Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nogi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs. 4 kop. 80 
złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


Warszawa, Poniedziałek 5; Lipca 


Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs, 42 (złp* 
80); kwartalnie rs. 3 (ałp. 
20). W Cesarstwie taż sa- 
ma opłata co na prowincji 
w Królestwie, z dodaniem 
rs. á rocznie lub 4 kwartal- 
nie za koperty. 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


` Jutro Rozeslania Apostołów. 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 13, wczoraj w poł ciep. 17. 


Wschód słońca o g. 3 m. 57.—Zach. o g. 8 m. 13. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 8. 


W dniu wczorajszym w kościele archikatedralnym i me- 
tropolitalnym św. Jana, na ranném nabożeń stwie, wykonano 
Mszę św. in B., Te deum Laudamus in C. komp. J. B. Schie- 
dermajero, zaś na sumie wykoneno Mszę św. in B, skompo- 
nowsbą i dyrygowaną przez Wojciecha Słoczyńskiego. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Główna kassa oszczędności. — W tygodniu upłynionym do 
dnia 1 (13) Lipca roku bież. włącznie, wydano ksią- 
żeczek nowych 93, na które, tudzież na dawniejsze w 342 
wnioskach, złożono rubli sr. 8,783 k. 40. Na żądanie 47 
uczestnikom, wypłacono (prócz procentu za rok bieżący rs. 
27 kop. 38%), rub. ar. 2,356 ko. 75% i umorzono książeczek 
oszczędności 47. Przeto uczestników 7,642 posiada kapitał 
rubli sreb. 277,859 k. 80. — Naczelnik, Assesor Kolleg. 
książe Gedroyc. — Buchalter Krauze. 


Rśorrespondencja Iśroniki. 
Suwałki 8 lipca. 


Prócz zakladów fabrycznych, o których już po- 
przednio donosiłem, gubernja Augustowska posia- 
da jeszcze wiele innych przedsiębierstw przemy- 
słowych. W Łomży jest Hafinerja cukru do staroz. 
Moszka Kolińskiego i Moszka Nowińskiego nale- 
żąca, która w r. z. wyrobiła cukru pudów 32,000 
za cenę Rs. 250,000. W majątku Tykocin hr. Po- 
tockich, w osadzie Antonja, cukrownia przysposa- 
bia mączki cukrowćj rocznie około 500 pudów, 
wartości Rs. 2800. We wsi Kopczowze w okr. Sej- 
neńskim fabryka miedzi, staroz. Judela i Wolfa 
Aronsonów, o trzech wielkich młotach. porusza- 
nych wodą, wyrabia naczyń sztuk 280, blachy 
miedzianćj pudów 156, wartości ogólnćj Rs. 3400, 
We wsi Sobołewie o wiorst 7 od Suwałk fabryka 
miedzi Otylji Bender, przerabia miedzi na rozmai- 
te naczynia pudów 65, wartości Rs. 900. We 
wsi Godzewo.w okr. Marjampolskim w dolinie Ale- 
xoty. która przez Niemen spogląca na Kowno, 
istnieje fabryka fortepjanów Pruszyńskiego, która 
rocznie nie więcćj wystawia nad dwa instrumenta 


WYSTAWA STAROŻYTNOŚCI 
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI 


urządzona w pałacu JW. Hr. A. Potockich w War- 
szawie na dochód Schronienia pod opieką N. M. P. 


(Otwarta od dnia 1 czerwca 1856). 


Posążki do najpóźoiejszych zabytków należą, jak mało ich 
mamy, tak niewiele o nich wiemy, jak dużo jest wątpli- 
r wości. 


. (Ciąg: dalszy). 


Rzadkiemi są nadzwyczaj w naszych grobo- 
wcach wszelkie srebrna, tem bardzićj złote 
przedmioty, a te które posiadamy, zachowane 
były raczej dla swćj podówczas wielkićj warto- 
ści, jako skarb, w osobnych garczkach, z ułom- 
kami srebra, z monetami obcemi w wielkićj ilo- 
ści przy których i krajowe się znajdują coraz 
licznićj; zachowywane w ten sposób przed- 
mioty, najczęścićj należały do ozdób ubioru, e- 
poka zaś im właściwa jest od VIII do XI lub 
XII wieku. Jakoż w r. 1847 pod Ostołopowem 
między Bracławiem a Niemirowem na Podolu, 
znaleziono dosyć dużo różnćj wielkości kolców 
srebrnych z wisiąadłami, licz. 138 (zb. piszące- 


średnićj dobroci, ale tćż umiarkowanćj ceny po 
Rs. 150; (NB. podobno, że fabryka ta przed nie- 
dawnym czasem zgorzała). Papierna we wsi Rut- 
ka w pow. Łomżyńskim p. Smiarowskiego, wyra- 
bia rocznie papieru ryz 5600 wartości Rs. 4600; 
papiernia w osadzie Drobinga w pow. Marjam- 
polskim, p. Szulca, produkujerocznie ryz 500 war- 
tości Rs. 500. — Fabryka kapeluszy słomkowych 
w Suwałkach, staroz. Lichtensteina, wyrabia ro- 
cznie kapeluszy i czapek sztuk 1500 za Rs. 1500. 
Wyroby tćj fabryki pod względem gustui wykoń- 
czenia, nie ustępują prawie warszawskim. Synte- : 
go przedsiębiercy. wykształciwszy się za granicą 
w sztuce fołografji, założył swą pracownię w Su- 
walkach, a fotografje z niéj wyszłe, odznaczają 
się wykończeniem. Fabryka kządowa tytuniu i ta- 
bak w Suwałkach, wyrabia rocznie tytuniu funtów 
40,000, tabaki fantów 20,000, wartości Rs. 14,500 
W dobrach Giełgudyszki, sukcessorów barona | 
Kajdla; fabryka sérów (znanych w Warszawie), 
wyrabia rocznie sztuk 2000, czyli pudów 1,500, 
wartości Rs. 8000. Czysty dochód z tój fabryki 
wynosi podobno około Rs. 5000. We wsi Jedwa- 
bnem w okolicach Łomży i we wsi Smolanach okr. 
Sejneńskim, istnieją fabryki sukna, które przecież 
ani dobrocią wyrobów, ani skalą zakladu nie od- 
znaczają się. W Jedwabnem także fabryka likterów 
i araku wyrabia rocznie wiader 500 wartości Rs. 
1.500. 

Prócz wymienionych wyżćj zakładów, w do- 
brach Cisewo, hr. Brzostowskiego, są fabryki: a) 
odlewów żelaznych, b) machin i narzędzi rolni- 
czych, e) huta szklanna, d) fabryka porteru, ara- | 
ku, wódek, likierów i piwa; o tych zakładach, jak 
w poprzednim liście wspomniałem, późnićj posta- 
ram się dać obszerniejszą wiadomość. 


I 


Z wiadomości bieżących to wam chyba donio- 
sę, Że drożyzna nietylko nie zmniejsza się, ale o- 
wszem coraz więcój wzrasta. Korzec kartofli do 
złp. 22, czyli rs. 3 kop. 22 dochodzi. Funt mięsa 
podlug taxy ma być płaconym po kop. 8. 

W stosunku wzrastających cen Żywności, wszy- 
stko drożeje. Rzemieślnicy podają daleko wyzsze 


rodzaj noszenia na szyję, a razem z niemi wie- 
le monet wschodnich od miejsca bicia (Kufy 
miasta) kufickiemi zwanych, z VIII wieku, przy- 
tem wreszcie znaczną ilość srebra w zlewkach 
równćj wagi które za monetę podówczas służy- 
ły. Zupełnie do tych podobne dwa kolce, uży- 
wane jako ozdoba stroju znaleziono pod Łęczy- 
cą wraz z drobnemi z cienkićj blaszki srebrnej 
bisiorami, które numizmatycy nasi „„dętkami** 
zowią, bisiory te różnćj wielkości przyozdobio- 
ne były z wielką zręcznością mnóstwem dro- 
bnych srebrnych kropeczek w pewne wzory, 
linje, guzy, lub trójkąty ułożonych licz. 140 
(zb. piszącego), wiek zaś zakopania skarbu tego 
oznaczony został przez monety przy nim znale- 
zione pochodzące z X iXI stulecia, między któ- 
remi było nieco Piastowskich. Tak samo o- 
zdoby licz. 141 (zb. piszącego), które się znala- 
zły w Rzewinie pod Płońskiem razem z wielą 
monetami X i XI wieku, składają się z dętek, 
kolczyków czyli zausznie na cienkim drucie sre- 
brnym małemi bisiorkami przyozdobionych, 
z części posiekanych drutu grubego zapewne za 
naszyjnik służącego, oraz z ułomków blaszek i 
haczyków niewiadomego przeznaczenia, ale sta- 
rannie przyozdobionych wspomnianemi już kro- 


LJ 


go), które jeden o drugi zaczepione, stanowiły 


ceny jak warszawscy i jeszcze każą być bardzo 
cierpliwymi w oczekiwaniu na robotę, bo w utrzy- 
mywamiu czeladzi nader się ograniczają. Miesiąc 
czerwiec był u nas, jak i wszędzie, zimny imokry; 
zboża jednak gdzie przez grad me zostały zbite, 
są dość piękne. Drzewa owocowe prawie nie 


kwitły. 


Ponieważ Kronika ogłosiła uczniów z gimna- 
zjów i szkół warszawskich, którzy otrzymali na- 
grody i patenta, przeto w uzupełnieniu wiadomo- 
ści o akcie uroczystym przed tygodniem ogłoszo- 
nćj, załączam listę uczniów odznaczających się 
pilnością i tych, którzy otrzymali patenta z ukoń- 
czonego kursu nauk. , 

W gimnazjum tntejszém otrzymali nagrody o- 
gólne: z klasy I: Zmijewski Eustachy, Ludwik Ry- 
szard, Beczkowicz Walerjan; z klasy II: Butkie- 
wicz Bolesław, Rechniowski Wiktor, Raszewski 
Wiktor; z klasy III: Kossakowski Wiktor, Awej- 
de Edward, Czarnorudzki Wincenty; z klasy IV: 
Zdziarski Bronisław, Borgman Włodzimierz; z kla- 
sy V: Złobikowski Tadeusz; z klasy VI: Okołow 
Cezar, Kamiński Wincenty; z klasy VII: Lutrzy- 
kowski Franciszek, Giejsztor Władysław. — Na- 
grody za celujący postęp w języku rossyjskim o- 
trzymali: z klasy I: Beczkowicz Walerjan; z klasy 
M: Butkiewicz Bolesław; z klasy M: Kossakowski 
Wiktor; z klasy IV: Zdziarski Bronisław; z klasy 
V: Złobikowski Tadeusz; z klasy VI: Kamiński 
Wincenty. — Listy pochwalne otrzymali: z klasy 
1: Brzoska Henryk, Awejde Jarosław, Paszkiewicz 
Bolesłew, Kasprzycki Edward; z klasy II: Kuch- 
ciński Władysław, Kuncewicz Jan; z klasy III: 
Lelki Edward, Czarnorudzki Juljan, Siewierski 
Kwiryn, Wakulski Xawery, Morszczyński Teofil; 
z klasy IV: Ettingier Antoni, Blechman Konstan- 
ty, Janczewski Rudolf; z klasy V: Uściński Ed- 
ward; z klasy VI: Pepłowski Adolf, Augustowski 
Jan, Bakinowski Alexander, Wojtkiewicz Włady- 
sław, Wojtkiewicz Bronislaw; z klasy VII: Frank 
Leopold. Rechniowski Maxymiljan, Klimaszewski 
Ludwik, Rechniowski Sylwester. — Patenta z u- 
kończonego kursu nąuk otrzymali, z oddziału przy- 


cc 


peczkami. Do tejże epoki odnoszą się dwie dęt- 


ki: jedna licz. 189 (zb. piszącego) okrągławo 
podługowata w Goszczynnie podŁęczycąłw garn- 
ku licz 118 razem z monetami z końca X a po- 
czątku XI wieku znaleziona; i druga postaci 


jakby dwóch spodami zrosłych ostrokręgów lic. 


137, na których wydatnieją trójgraniaste gu- 
ży, a wszystko kropkami przyozdobione (zb. 
p. A. Przezdzieckiego), znalezione na Podolu. 
Bisiory takie niekiedy w dosyć znacznćj ilości 
napotykane, używały się jako naszyjniki, na 
sznurze, lub nawet na drucie srebrnym naniza- 
ne, a czasami bywały i złote. 

Otóż więc pobieżnie w ślad za przedmiotami 
znajdującemi się na wystawie, wskazany ogół 
naszych przedchrześćjańskich starożytności, 
z pominięciem nawet dla krótkości tych wszyst- 
kich chociażby i znacznie ciekawszych rodza- 
jów zabytków które nie są reprezentowane na 
wystawie naszćj. Do przedmiotów zaś tu wyli- 
czonych, stanowiących oddziały tyczące się u- 
zbrojenia, pogrzebów, i wreszcie ubioru i ozdób 
stroju przodków naszych, pozostaje nam tylko 
dodać słów kilka o przedmiotach należących do 
obrządków religijnych i czci bóstw dawnćj sło- 
wiańszczyzny. Ale właśnie jest to oddział sta- 
rożytności, który dotąd najmnićj mógł byćzba- 
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gotowującego do Uniwersytetug 
Goździkowski Xawery, Lutezy KON 
Rechniowski Maxymiljan, Rechni 
z oddziału przygotowującego do służby Rzą- 
dowćj: Awejde Artiur, Bergniau Jan, Betcher Ed- 
ward, Brzostowski Stanisław, (iejsztor Włady 
sław, Klimaszewski Ludwik, Kulwiëé Juljan, Biti- 
kowski Sławomir, Paszkiewicz Ludwik, Sobole* 
wski Antoni, Staniszewski Leopold, Tukałło Lu- 
cjan, Wierzbicki Jan, Wolanowski Władysław, 
Zajewski Eustachy, Zaremba Jan. 


zek, 


Berdyczów 15 (27) Czewca. 

Wróciłem parę dni temu z za - Dniepru, gdzie 
byłem w Charkowie na Troickim jarmarku. Chcia- 
łem wam donieść onim wprost z Charkowa, ale że 
ztamtąd nie idzie extra-poczta, listy zaś lekką po- 
cztą posyłane dochodzą do Berdyczowa po dniach 
14tu, wolałem więc sam te wiadomości tu przy- 
wieźć i ztąd odesłać. Mogę wam ręczyć za ich do- 
kładność. 
_ Tegoroczny jarmark wełny w Charkowie za- 
wiódł wszelkie nadzieje i oczekiwania producen- 
tów i spekulantów na tym artykule, którzy nad- 
zwyczaj dóbrą dotąd kónjunkturą dla wełny po- 
wodowani, bez miary i granic posunęli swe żą- 


dania. 
Już na kilka tygodni przed jarmarkiem. jeździli 


po' wsiach wojażerowie tutejszych i zagranicznych 
kupców, ofiarując na miejscu obywatelom ceny 
dotąd w handlu naszym nie praktykowane, a sam 
niezwyczajny tryb gorączkowćj konkurencji pa- 
nów spekulantów, wychwytujący jeden przed dru- 
gim 4 tout prix lepsze partje znanych ekonomji; 
stał się powodem, że w kraju, w którym obywa- 
telstwo nie ma żadnych handlowych korrespon- 
dencji z oddalonemi znacznemi placami, pogłoska 
o nadzwyczajnej cenie którą chętnie za'welnę pła- 
cono doszła do cyfry, że się tak wyrażę bajecznćj. 

Do tego w szystkiego dyrekcja towarzystwa 
Charkowskiego, które z kapitałem kilku miljonów 
rubli assygnacyjnych; przyjmuje w komis welnę 
z przedpłatą 2/3 części ceny jarmarkowej na 6 od 
sta rocznój prowizji, obawiając się, źe przy podobnej 
konjunkturze nie będzie miała żadnych robót 
w tym roku, ogłosiła następujące niezwyczajne 
nadpłaty : 

Za pud nie mytćj w elny od 9 i pół do 11 rsr: 
Za pud zamaczanćj (peregonnćj) od rsr. 13 do 18. 
Za pud mytćj fabrycznym sposobem (jednakże 
tracącćj na wadze od. 8 do 10*/v), od rs. 22 do 28. 

To ogłoszenie zatamowało wszelką spekulację; 
obywatele albowiem. mając zapewnioną nadpłatę 
pewnie wyższą od zwyczajnie dobrej ceny, byli 
nieprzystępni, żądając ża mierną a nawet złą wel- 
nę do 24 rsr; Fabrykanci Moskiewscy i inni nie 
mający zapasów, poznali nie możność zaopatrzenia 
się w ten dla nich niezbędnie potrzebny produkt, i 
myśleli że lepićj zamknąć fabryki jak w podobnych 
okolicznościach konkurować. Tak tedy przetrwał 
jarmark 6, 7 b. m. aż oto nadeszły niecierpliwie Ocze- 
kiwane wiadomości jarmarku Wrocławskiego wię- 
cdj jak- niapamyàlno dla spokulacji welaianéj: tam i-iinorno 5 linda. Kardynai Batiz pidasin manero dAn Z EO IJ jak niepomyślne dla spexulacji welnianćj: tam 
dany, a tem samem najwięcćj przedstawia wąt- 
pliwości. Gdy jednak posiadamy na wystawie 
nieco posążków i innych zabytków do.czci bał- 
wochwalczćj odnosić się mogących i o-nich wy- 
pada nam cośkolwiek powiedzieć. „Najdawniejsze 
modlitewnie Słowian, Wendów, i t. d., bywały 
na wzgórzach, zwłaszcza ręką ludzką nieco uró- 
wnanych, rowem i wałem kolistym obwiedzio- 
nych kamieniami wokoło ogrodzonych, czasami 

nawet wybrukowanych. Takie „,„Trzebnice* 
„Trzebunie* „Lassociny** „„Jazy** lub tym po- 
dobnie -zwane uroczyska, „łayse góry“ E tezda 
służyły do spełniania na wzniesieniu ofiar, ca- 
łopaleń, i tympodobnych obrządków, którym 
wkoło stojący poza wałem lud był obecnym. 
Na środku wzgórza wznosił się ołtarz lub słup 
kamienny, ten zaś mógł być niekiedy wyobra- 
żeniem bóstwa, a wiemy że niezliczoną moc ta- 
kich bałwanów Mióczysław [I w roku 965 oba- 
lil i zniszczył, kraj dowiary chrżeśćjańskićj na- 
wracając; podobnież było i w ościennych zie- 
miach. Ztąd to pochodzi, że bałwany czyli bo- 
żyszcza starosłowiańskie tak są rzadkie u nas, 
jakoż z większych zaledwie tylko Światowid 
niedawno w łożysku Zbruczy znaleziony, (obe- 
cnie w Krakowie) i niektóre tak zwane „baby“ 
na kopcach ukraińskich stojące, do rzędu wspo- 


ester; 
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ld, ; wełna znacznie spadla, i pomimo że przelęknięci 


t 
spekulanci ze stratą sprzedawali; prawie połowa 


nie sprzedaną pozostała. Wiadomości z Anglji ró- 


'wnie niepomyślne; tam wełna spadła 3 p. na L. (o- 


koło 5 rs. na pudziej, nareszcie zewsząd nadeszły 


dzą rozkazy, aby powstrzymywać się z kupnem 


wełny. 

Towarzystwo zalęknióne cofnęlo swoje oferty i 
wełna znacznie spadła. Płacono średnie gatunki 
dobrze urządzonćj wełny od rsr. 16 do 18 i pół. 

Kilku obywateli jak Szczertkow, książę Szczer- 


batow, Golicyn i t. d. mają zamiar posłać swoją. 


wełnę do Warszawy, w nadziei lepszych cen. 
Berdyczówscy spekulanci, którzy zwyczajnym 


trybem konkurencji, zakupili przed Jarmarkiem 


znaczne quantum u tutejszych obywateli, goniąc 
się jasby na wyścigach jeden przed drugim, 
wiele stracą. Zwijają się oni teraz z kontraktami 
w kieszeni zaglądając kaźdemu w oczy, w nadziei 
czy nie trafią czasem na potrzebującego wełny mo- 
skiewskiego lub innego fabrykanta i zaczynają 
propozycję od słów: » Wiele Pan chcesz abym stra- 
cił z pisanego kontraktu: »frazes do którego ber- 
dyczowska spekulacja, mająca czynność z naszym 
dobrodusznym obywatelstwem, wcale nieprzy* 
zwyczajona. 

„W końcu dodaję, że pomimo tego, iż nie było na 
jarmarku Charkowskim, wełny nad 170,000 pu- 
dów (gdyż pierwćj do 100,000 pudów w guber- 
niach Charkowskićj, Połtawskićj, Ekaterynosla- 
wskićj, Woroneżskićj wykupiono) prawie połowa 
niesprzedaną pozostała w nadziei lepszych cen na 
jarmarku BOA std 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Depesze Telegraficzne. 

Londyn 10 Lipca. Ich KK. Wysokoście 
książe i księżna pruscy. przybyli tu dziś w połu: 
dnie w najpożądańszem zdrowiu. —Bunt w milicji 
irlandzkićj zostal ze stratą kilkunastu poległych 
przytlumiony. 

Londyn 10 Lipca. (W nocy). Na „dzisiej- 
szem wieczornem posiedzeniu Izby niższćj, lord 
Palmerston powiedział, że według traktatu paryz- 
kiego żegluga na Dunaju, nawet na terr ytorjum 
Austcji, nie może być w przyszłości oddawana 
w monopol towarzystwóm austrjackim i że da- 
wniejszy monopol towarzystwa austrjackiego žė- 
glugi parowéj na Dunaju, ustaje także. 

Przy głosowaniu nad moeją w przedmiocie do: 
Żywotniego parostwa, rząd iuiał przeciw sobie 
większość 22 głosów. Za projektem rządowym by- 
lo 133, a przeciw niemu 155 głosów. 

Paryż 10 Lipca. Zaptzeczają tu wieściom 
o zamierzonej podróży hrabiego Walewskiego do 
Wiednia. 

Madryt 8 Lipca. Obawy względem za- 
wichrzeń w Madrycie ustały, Fałszywą jest po- 
głoska jakoby kortezy z powodu wypadków w Ka- 
stylji mialy być na nowo zwolanelmi. 

Livorno 5 Lipca. Kardynał Patrizı przy- 


imnianych bożyszcz policzone być mogą. SRR Wa a Odo padac Wał | ONROUTE Hod N RND O MEPA ARNS e kuadeawe lo kad A 
mienie ołtarzowe, wysokie, mnićj więcćj w czwo- 
rogran z gruba obeiosane, częścićj dają się spoty- 
kać, a świeża wycieczka zamiłowanego staro- 
żytnika naszego pana K. Bejera w P oznańskie, 
przyczyniła nam w tym względzie wiele cieka- 
wych wiadomości jak o tem wkrótce od niego 
samego lepićj się dowiemy. — Najwięcćj o- 
calało „drobnych posążków lecz te na nie- 
szczęście zazwyczaj uszkodzone bywają, więc 
brak im tych godeł charakterystycznych które 
objaśnić mogą o znaczeniu a tem samem ina- 
zwisku bałwanka. Nadto jeszcze z dawien do 
takich przedmiotów rozbudzona ciekawość, od 
dawna też wielu zrodziła fałszerzy, tak, że naj- 
osobliwsze. zabytki właśnie do najwątpliwszych 
należą. Znajdujące się na wystawie posążki i 
ich gipsowe odlewy, nieulegają wprawdzie za- 
rzutowi nieprawego pochodzenia, ale również 
są nieme jak i wiele innych co do prawdziwego 
znaczenia bóstw, które przedstawiają. I tak ma- 
my tu naprzód ad innemi wielkością swoją gó- 
rujący posążek spiżowy w r. 1849 pod wsią Po- 

michowem nad Narwią koło Zakroczymia zna- 
leziony. licz. 145 (zb. piszącego), przedstawia on 
rycerza w hełmie i zbroi, z jedną ręka do góry 
podniesioną, a w obu cośtrzymał, jak tego dziu- 


był tu wczoraj na pokladzie'fregaty wracając do 

Rzymu i zaraz udał się w dalszą drogę. 

-Rzym 4 Lipea. Próby pociągów na kolei 

do Frascati, wypadły bardzo pomyślnie. Wkrót- 

ce zapewnie ta kolój zostanie otwartą dla publi- 

€zności. (Br. St. Anz:) 
MMOG L J'A. 

Londyn 9 Lipca. Przegląd wojskowy w Alder- 
scott, który przedwczoraj z powodu dəszczu nie 
mógł być odbytym, wczoraj pomimo nienajlepszćj 
pogody przyszedł do skutku. Królowa w towa- 
rzystwie hrabiny Gainsborough i lady Churchill, 
siedżiała Ww zamkniętym, piźez da siwe konie cią- 


 gniónym pówozie, i o'godzinie 12éj przybyła na 


plac parady. Obok powozu jechał książe Albert 
w mundurze feldmarszałka i'kiąże Walji. Król 
belgijski. książe Oskar szwedzki, hrabia Flandcji, 
książe Cambridge. baron Huttshein i lord Panmu- 
re, wszyscy w mundurach wojskowych, towarzy- 
szyli także powozowi Królowej, a za: niemi jechał 
świetny sztab oficerów. Po przeglądzie wojsko de- 
filowało przed powóżem Jéj Kr. Mości, a muzy- 
ki wojskowe odgrywały pułkówe marsze. Pułki 
krymskie przemaszerowały jeszcze raz i utworzy- 
ły, trzy ściany czworoboku około powozu Królo- 
wćj. Na dany znak oficerowie jazdy i piechoty, 
tudzież po ezterech źołnier:y z każdćj kompanji, 
którzy byli w ogniu, wystąpili naprzód. Powóz 
Królowćj został odkryty i Jój Kr. Mość w ubio- 
rze do konaćj jazdy, w kapeluszu z wojskowym 
pióropuszem, powstała i miała przemowę, po 
którćj ozwał się jakby z jednych ust okrzyk: 
Niech żyje Królowa!« O godzinie Béj po połu- 
dniu towarzystwo królewskie udało się z powró* 
tem do Londynu. 

— Przybyłe z Krymu pułki gwardji, odbyły 
dziś uroczyste wejście do stolicy. Pułki te nie by- 
ły właściwie w ogniu na półwyspie tauryckim, ale 
korpus ich oficerów poniósł ciężkie straty. Dwu- 
dziesta trzech oficerów rozmaitych stopni poległo 
w przykopach lub umarło w szpitalach, i dzisiej- 
sza uroczystość me tyle byla tryumfem dla wra- 
cających, jak żałobą za temi którzy nie wrócili. 

— Dwór w dniu seym b. m. przenosi się do 
Osborne. ; 

— Na wozorajszem posiedzeniu Izby lordów, 
hrabia Lucan zapytał ministra wojny lorda 
Panmure, kiedy rząd zamierza przedlożyć parla- 
mentowi raport komissji krymskićj, która zasia- 
dala w Chelsea, lord P a n m u r e odpowiedział, 
że raport ten został dopiero w piątek podpisany 
i przedłożony zostanie Izbie jak będzie można naj- 
prędzej. (Preussischer St. Anzeiger). 

— Lord John Russell zwrócił uwagę ną spra- 
wę Włoch, zapowiadając ministrom. że żądać, bę- 
dzie zakomunikowania korrespondencji w tym 
przedmiocie prowadzonych z głównemi mocar- 
stwami europejskiemi, Nie zdaje się żeby lord Pal- 
merston chciał pozbyć się mocji swego dawnego 
kolegi przez wykrętną odpowiedź, jak to często 
ma zwyczaj czynić w podobnych wypadkach. 
Lord John Russell zna aż nadto dobrze tajemnicę 
tych manewrów, żeby się na nie dał złapać. Może- 


ry kwadratowe lub okrągłe w rękach zostawio- 
ne dowodzą; środkiem długości posążka idzie o- 
twór, ztąd powód: domńieinania że noszono go 
zatkniętym na długim drzewcu nakształt pro- 
porca lub chorągwi, przed wojskiem, jak o tem 
Ditmar wspomina, szkoda tylko że pierwszy 
znalazca dopytując w uim złota, obtarł całkiem 
ze starćj śniedzi. Po tym najciekawszy jest po- 
sążek l. 142 z brązu czyli raczej miedzi w odle- 
wie gipsowym tu obecny, aznajdujący się u sza- 
nownego historyka Litwy p. T. Narbutta pod 
Lidą, jestto Pokele jeden ze straszliwych bo- 
żyszcz litewskich, którego nosząc ciągle w za- 
nadrzu, gdy potrzeba było kogo zakląć w imie- 
niu bóstw podziemnych, i zmusić do zrobienia 
czego, wydobywano z ukrycia; złowrogie zja- 
wienie się Pokele, zwykle pożądany wywoływa- 
ło skutek; posążek ten znany już z okładki Al- 
bum wileńskiego, przedstawia w grubych zary- 
sach postać z nogami nieco przykurczonomi, 
z rękami rozstawioneini, jakby do wiertkiego 
tańca tureckich derwiszów, ubrany w kurtkę 
z krótkiemi polami, w którćj starannie każdy 
guzik jest oznaczony, na głowie zaś z niezgra- 
bną i i grubo wy dłutowaną i twarzą p ćwien rodzaj 
czapki . nieco do żinudzkich podobnéj kapturów. 
Pokele ten na podstawce stojący, znaleziony był 


T 


WZ = 


my zatem spodziewać sięblizkiego wyjasuienia sta- |; na Sina dla skarbu greckiego, w wypełnieniu ży- 


nu spraw w Rzymie i Nepolu. 

Tymczasem najrozmaitsze pogłości krążą w kół: 
kach dóbrze zawiadomionych, względem tćj nówój 
kwestji którą dyplomacja stara się zamącić. I tak, 
żapewniają, że w odpowiedzi na okólnik rządu an- 
gielskiego, Król neapohtański zaprotestował for- 
malnie przeciw wszelkiemu obcemu wdawaniu się 
w sprawy jego królestwa, ale że z drugićj strony 
porozumiał się z Papieżem. w: przedmiocie wpro- 
wadzenia reform które uznaje potrzebnemi. > 
7 'Ale'nasze dzienniki nie myślą poprzestać'natem 
Vdomagają się poslania eskadry angielskićj na 
wódy Neapolu. Dzienniki ministerjalne nie prze- 
stają donosić o blizkich wstrząśnieniach na pół- 
Wyspie, pomimo doniesienia Timesa. że Mazzini o- 
Plścił Szwajcarję zniechęcony i zgniewany że mu 
Się nie udało skłonić Włochów do powstania. 

Wszystkie te sprzeczne okoliczności nadadzą 
Ważność objaśnieniu jakie lord Palmerston udzieli 
W odpowiedzi lordowi Russell, jeśli pierwszy mini- 
ster nie zechce zasłonić się zwyczajnem szańcem 
Oświadczenia, že w obecnym stanie negocjacji, nie- 
bezpiecznie byłoby rozpoczynać rozprawy, któ- 
Ire mogłyby wywołać nowe powikłanie z temi mo- 
carstwami. Zauważano, Że szlachetny wice-hrabia 
zachował milczenie kiedy lord John Russell żą- 

ał wyznaczenia dnia na jego interpelację. 

. (Le Nord). 
A. $ T.R J. „A, 

— Piszą z Wiednia do Borsen. Zeitung: 

Nie mam potrzeby mówić wam, że utworzenie 
banku prusko-niemieckiego w Jassach, otwierające 

sięztwa wpływowi Związku celnego, jest tu wi- 

ziaue z największem niezadowoleniem. Dla tego 
rząd austrjacki sam zajął się negocjami w przed- 
miocie założenia banku woloskiego w Bukareście. 
Cała ta sprawa uważana tu jest nie tylko ze sta- 
nowiska materjalnych interesów, ale i jako kwe- 
stja polityczna, którą rząd bardzo wziął do serca, 
Rozpoczęcie konferencji tyczących się przyszłej 
reorganizacji Księztw, naznaczone jest na dzień 
15 b. m. (Le Nord). 

— Zabójstwo popełnione na jednym żolnierzu 
francuzkim, przez bandę żołnierzy austrjackich, 
w Giurgiewo, sprawiło w Wiedniu głębokie wra- 
żenie. Rząd austrjacki pospieszył przedstawić 
rządowi francuzkiemu objaśnienia, mające spro- 
stować rozmaite przesadzone opisy tego smutne- 
80 wypadku i przyrzekł przykładnie ukarać win- 
nych; ale według jednćj korrespondencji z Pary- 
ża, hr. Walewski nie ogranicza na tem zadość u- 
czynienia wymaganego w nocie przeslanćj do 

iednia. 

— Dzienniki i korrespondeneje'z Wiednia, za- 
przeczając pogłosce o blizkim zjeździe Cesarza 
ranciszka Józefa z Cesarzem Napoleonem, zdają 
się sądzić, że to widzenie się dwóch monarchów 
nastąpi późnićj. Podobno arcyksiąże Albert, znaj- 
dujący się obecnie w Holandji, ma odwidzić dwór 
francuzki przed powrotem do Wiednia. 

— Dzienniki tutejsze wspominały o darze mi? 
ljona drachm, uczynionym przez tutejszego baro- 


przed kilkunastu laty w glębi jeziora na Zmudzi 
a w r. 1839 jużeśmy go widzieli w posiadaniu 
p: Narbutta. Inne posążki czy są z pewnością 
krajowych bożyszcz wyobrażeniem, czy tylko 
należą do wyrobów ówczesnych innego przezna - 
czenia trudno jest oznaczyć; ten niedźwiadek 
naprzykład z kości wyrzeźbiony (zb. p. Kirkorą 
„ wWilnie), którego tuodlew gipsowy mamy pod 
li 446 zarówno może wyobrażać bóztwo, jäk i 
godło ziemi Żmudzkićj, albo nawet może tylko 

yć prostym wyrobem sztuki, niemnićj jak iflet 
kościanny ozdobiony jaszczurką 1. 149 (odlew 
8iPSowy) wspólnie z poprzedzającym niedźwiad- 

em znalezione na górze zamkowój w. Wilnie 
śród min Gedyminowego zamku, przez p. Juch 
niewiczą kap, inżyn., oba obecnie w zbiorzć p. 
A. Kirkorą w Wilnie. Wreszcie do ciekawszych 
a. dotąd nieobjaśnionych przedmiotów bezwąt- 
pienia do czej religijnćj odnoszących się, należą 
dwa jajkowatćj postaci kamienie rzeźbione, oba 
w Lublinie znalezione, których tu mamy wier- 
ne gipsowe odlewy l. 1444ib jedeń znich dziś 
w posiadaniu J. I. Kraszewskiego będący, 
przedstawią dziwacznie ułóżócą ale weńle do- 
brze w nader płaskićj rzeźbie wykonaną postać 
zapewne bożyszcza rękami za stopy trzymającą 
się, w wysokićj niby medyjskiej czapce. Kamień 


czenia jego zmarłego ójca.  Triesłer Zig mówi, że 
suma ta ma być przeznaczońą na utworzenie i u- 
posażenie akademji nauk w Atenach. 

— Nadzieje, jakie rokowano z konferencji mo- 
netarnych zgromadzonych w Wiedniu, znowu się 
oddalają. Austrja, z uwagi na użalanie się prze- 
mysłu krajowego, przedstawiła dodatkowe propó- 
zycje, które spotykają niepokonane trudności. 

(Le Nord). 
BORN NCM +46 

Paryż 8 Lipca, Głównym wypadkiem jest dziś 
niespodziewana śmierć p. Fortoul, ministra oświe- 
cenia publicznego, który zaledwie przybywszy do 
Ems, zakończył życie, podobno skutkiem apople- 
xji. P. Fortoul nie miał jeszeże lat 50, jego zawód 
rozpoczął się ż rewolucją 1848 r., w 1852 otrzy- 
mał wydział oświecenia. 

P. Fortoul jest piątym ministrem, którego Ce- 
sarz utracił przez śmierć w ciągu czterech lat. Tn 
ni czterćj są: marszałek St Arnaud, minister woj- 
ny, Leon Faucher, minister spraw wewiętrznych, 
Ducos, minister marynarki i Bineau, skarbu. - 

— Dziś odbył się z wielką wystawnością z ko: 
ścioła misji zagranicznych, przy ulicy du Bac, po- 
grzeb marszałka Lannes księcia Montebello. Pro- 
wadzili kondukt synowie: książe Montebello, by- 
ły minister Ludwika Filipa, jenerał Gustaw de Mon- 
tebello, adjutant cesarski, i margrabia Montebello. 
Wszyscy wyżsi urzędnicy dworu-i ministrowie, 
znajdowali się na tój żałobnój uroczystości. 

— Moniteur universel donosi, że Cesarz uda się 
wkrótce do Arenemberg, ale zaprzecza pogłosce, 
jakoby Cesarz miał udać się aż do Bregentz, dla 
zjechania się tam z Cesarzem austrjackim.. Z dru- 
giój strony dziennik urzędowy bawarski Münchener 
Zig, donosi, że ten zjazd ma mieć miejsce w Man- 
heim w miesiącu sierpuiu, i że apartamenta w tam- 
tejszym. zamku już są zupełnie przygotowane na 
przyjęcie dwóch monarchów. Zachodzi teraz py- 
tanie, czy zaprzeczenie Monitora tyczy się w ogóle 
zjazdu dwóch monarchów, czy tóż tylko zjazdu 
ich w Bregentz. Dowiemy się zapewnie wkrótce, 
czy dziennik bawarski dobrze jest zawiadomiony. 

Jak to przewidywaliśmy, chętka opozycji prze- 
ciw pierwotnemu projektowi uchwały senatui re- 
jencji, objawiona przez komisję senatu, nie dopro- 
wadziła do źadvego rezultatn. Senat jednogłośnie 
przyjął projekt rządu. dst f 

Monitor donosi także, że marszałek Pellissier: o- 
puścił Krym w dniu 15 b. m., z tylną strażą floty 
francuzkićj. ` 

— Czytamy w korespondencji gazety Le Nord: 

Udało mi się nareszcie nie bez wielkich trudno: 
ści, dostać kopję listu hrabiego Paryskiego dopa- 
na Roger (du Nord), który mało kto. widział, a o 
którym wszyscy najrozmaicićj mówili od trzech ty- 
godni. Sądzę, że niestósownie byłoby pozwolić so- 
bie krytykować treść, lub formę tego pisma, w któ- 
rém syn księcia Orleanu uznał swoim obowiąz- 
kiem odezwać się osobiście, po raz pierwszy, nie- 
czekając epoki swojćj pełnoletności. Ograniczę się 
na uwadze, iż osobno uważa 


ten kolorami pierwotnie był ubarwiony których 
dosyć widoczne jeszcze ślady zachowały się na 
na powierzchni jego, obwód mianowicie wszyst- 
kich części figury, określony był ciemną linją, 
przez co ta figura na brunatnem tle ogólnóm 
tem lepićj w cielistćj barwie odbijała. Drugi ka- 
mień płasko jajkowatćj postaci także w Lubli- 
nie w r. 1847 znaleziony, a obećnie w posiadaniu 
JW. Kur. okr. nauk. warsz. Przedstawia on na 
wypnukłćj swćjstronie pięć bokiem jedne nadru- 
giem ustawionych popiersi, zktórych dwa przy- 
najińnićj są niewieście, od szyi wszystkie okry- 
te są sutą draperją; robota podobnaż jak na po- 
przedzającym kamieniu, wszakże znacznie deli- 
katniejsza; znać jeszcze na nićj ślady ciemnych 
linji malowanych któreini określony był cały ob- 
wód rzeźby. Na drugićj płaskićj stronie znajdu- 
je się w trzech wierszach wyryty napis złożony 
z liter mających pewne podobieństwo za staro- 
greckiemi lub etruskiemi, wszakże za pómocą 
tych ani też innych nawet alfabetów, niedający 
się wyczytać. Cudzoziemscy starożytnicy któ- 
rym te kamienie okazywaliśmy, niemogąc ina- 
czćj lch znaczenia wytłómaczyć, uznali je ża 
„kamienie gnostyczneś tom ogólnem iinieniet 
oznaczając wiele rzeczy nieodgadnionych „,my- 
steriosa. * Nam jednak, w naszem zaślepieniu 


jąc tenlist, nie. nabra- ' 
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libyśmy dostatecznego wyobrażenia, 0 waźnosei 
ciosu, jaki ón zadał nadziejom fuzjonistów. 

Jasnem jest, że odzachowanią się stryjów mło- 
dego księcia, i od przyjęcia przez jego przyjaciół 
tej manifestacji jego uczuć osobistych, zależy wię- 
ksza lub mniejsza ważność jaką przypisywać na- 
leży temu listowi i szkoda jaką on zrzaądzić może 
stronnikom skojarzenia, Tróskliwość z jaką orlea- 
niści starali się ile możności ukryć, przed obcemi 
oczami list, którym ich wnuk Ludwika-Filipa za- 
szczycił, pozwala wnosić, że takowy im więcćj 
sprawił kłopotu, niż radości, a nadto mówią o 
kontr-protestacji Księcia Jonville przeciw jego sy- 
nowcowi, w którćj wyraża się otwarcie PR o- 
gródki. List ten zanadto nosi na sobie cechę ro- 
dzinnćj poufałości, żeby go można bylo podać do 
wiadomości publicznej. 

List hrabiego paryzkiego brzmi jak następuje: 

Do hr. Roger du Nord: . „|. 2... 

Kochany panie Roger! w mójem wygnaniu zaw- 
sze miałem Oczy zwrócone ku Francji. Matka mo- 
ja nie pozwoliłaby mi nigdy, gdyby to nawet było 
podobnem, zapomnieć imiona tych, którzy zacho- 
wali przywiązanie „do naszćj rodziny. Pan jesteś 
jednym z tych ludzi, których mię nauczyła szano- 
wać. Rad jestem że znajduję sposobnóść wyraże- 
nia ci tych uczuć. x 

Nie wiem co dla mnie przyszłość zachówuje; 
pragnę gorąco i oczekuję z niecierpliwością dnia, 
w którym Francja osądzi, że jestem dla nićj po- 
trzebny. Od niejakiego czasu zaszły stosunki mię: 
dzy dwiema gałęziami naszćj rodziny: odwiedziny 
mojego kuzyna hr. Chambord u mojćj babki, spra- 
wiły wielkie wrażenie. Mogę pana uprzedzić, że 
moja matka, mój brat i ja,. zupełnie obcemi jeste- 
smy temu wszystkiemu, co zaszło przy tem spot- 
kaniu. Do Francji należy prawo wybrania. Skoro 
wybierze rząd i instytucje jakie mieć woli, będzię 
ona mogła postąpić w tym duchu z wszelką wiedzą 
swój sprawy. Naród winien radzić się tylko swo- 
ich skłonności i interesów, które mógł poznać przez 
ciąg 70 lat politycznych doświadczeń. 

Co do mnie, niedaleki już czas, w którym wol- 
no mi będzie ogłosić moje zasady i sposób widze- 
nia. Stosownem jest, żebym pana zawiadomił, ró- 
wnie jak i naszych przywiązanych przyjaciół, że 
wyjąwszy przez, mego stryja księcia. Nemours, 
nie byłem zawiadomiony 0 niczem có zaszło w mo- 
Jéj rodzinie i że jeśli nieoświadczam się stanowczo 
w tćj kwestji, to dla tego,, że zbyt jeszcze jestem 
młody, abym mógł wystąpić z mojem zdaniem 
w*podobnym przedmiocie. Nie mięszałem się zu- 
pelnie do niczego. > 

Jedynym móim celem jest uczynić się godnym 
przyszłości jaka mię czeka. Dla tegó nieustannie 
mam przed oczami testamefit mojego ojca, postę- 
powanie mego dziadka i zasady śócjalne, które 
służyły za podstawę monarchji konstytucyjńćj. 

Przyjm kochany p. Roger etc. © 
(podp.)  Tudwik-Filip d'Orleans. 

— Pogłoski o błogosławionym stanie Cesatzo: 
wéj były przedwceżesne. Od wyjazdu Cesarza wra- 
ca ona do ruchliwszego zajęcia. Przechadza się 


do $wojskości, zdaje się że te kamienie stanowi- 
ły raczćj fetysze, czyli bóztwa opiekuńcze do- 
mowe, iże wspomniane napisy raczćj są sło- 
wiańskie jakieś pierwotne niż greckie lub etru- 
skie; może też odkryte świeżo przez ks. Mali- 


(Dalszy ciąg nasiqp4). 


+ 


- 


dużo, i często bywa w teatrze. Zwykle towarzyszy 
Cesarzowej wielka księżna Badeńska, która podo- 
bno ma pozostać w St. Cloud przez cały czas nie- 
obecności Cesarza. i 

— Dzienniki angielskie które przez czas poby- 
tu w Paryżu, kardynała legata, zdawały się zapo- 
minać o sprawach włoskich, rozpoczęły na nowo 


- kampanję zaraz po jego wyjeździe. I ta jednocze- 


śność tych dwóch wypadków została tu zaraz 
postrzeżoną. Papież ze swojćj strony oczekuje 
niecierpliwie przybycia kardynała Patrizzi do Rzy- 
mu, aby wyrozumieć stanowczo czy Cesarz fran- 
euzki pod względem Włoch trzyma z Anglją czy 
z Austrją. Ale kardynał Patrizzi nie wiele będzie 
mógł oświecić JEGO ŚWIĄTOBLIWOŚĆ w tym przed- 
miocie, bo Cesarz jak zapewniają starannie unikał 
wszelkich politycznych rozmów z legatem. Dla te- 
go to kardynał legat pragnął widzić w bliskości 
osoby Cesarza katolików na którychby Stolica 
święta mogła liczyć, bądź co do obrony jéj intere- 
resów, bądź dla ostrzeżenia jeśliby takowe były za- 
grożone. (Le Nord). 
GTP SESC: JA. 

— Piszą z Paryża do Alig. Ztg: Pomimo nieo- 
becności Cesarza i kilku ministrów, polityka nie 
próżnuje.. Szczególnie zajmują się tu bardzo Gre- 
cją. Wiadomo że mówiono o zwiększeniu korpu- 
su okupacyjuego francuzkiego, pod pozorem za- 
pobieżenia wznowieniu się rozbojów, które nie- 
dawno tak dotkliwie dały się uczuć. żołnierzom 
francuzkim. Dowiadujemy się z dobrego źródła, 
że wkrótce zgromadzi się w Londynie kongres, na 
którym reprezentanci mocarstw opiekuńczych, ra- 
dzić będą nad sposobem przywrócenia Grecji spo- 


kojności wewnątrz, i zapewnienia jéj bytu. Za- 


pewnie dotkną tam także kwestji następstwa tro- 
nu. Wiadomo że zawichrzenia, jakich Grecja by- 
ła teatrem, wybuchły jednocześnie z wojną wscho- 
dnią. Ale zamiast ustać razem z tą wojną, stały 
się one waźniejszemi od czasu okupacji przez woj- 
ska obce, co nietylko obraża uczucie narodowe 
Greków, ale nadto daje częste przyczyny starć. 
Najlepszym sposobem. przywrócenia spokojności 
w Grecji, byłoby nie powiększenie wojsk zagrani- 
cznych, ale owszem zupełna ewaxuacja terrytor- 
jum greckiego. (Le Nord). 
PM Br ły BE 

Berlin 7 Lipca. Postanowienie króla duńskiego 
z dnia 23 czerwca, mieszczące swobodne rozpo- 
rządzenie dobrami Księztw niemieckich w liczbie 
ogólnych spraw monarchji, nie jest tu wykładane 
jako uboczna odpowiedź na przedstawienie gabj- 
tów Londynu i Berlina, w przedmiocie systemu 
rządu duńskiego względem Księztw. 

To postanowienie jest skutkiem naturalnym kie- 
runku, jakiego się trzymał rząd duński i niewąt- 
pliwie było one zdecydowane co do zasady przy- 
najmnićj, pierwćj nim noty Prus i Austrji, doszły 
do Kopenhagi. Tenoty są dotąd jedynemi demon- 
stracjami, jakie zostały wykonane. Kwestja ta nie 
została jeszcze urzędownie przedstawioną sejmowi 
niemieckiemu. Gabinet berliński nie uczynił ża- 
dnego więcćj kroku, czeka on na odpowiedź Da- 
nji; na jego notę z miesiąca czerwca. Jedynie tyl- 
ko w przypadku, gdyby ta odpowiedź nie była 
zadowalającą, Prusy poszłyby dalćj na drodze, 
którą wskazały z góry i wtedy także sejm niemie- 
cki wdałby się bezpośrednio w tę sprawę, która 
dotyka głównej treści konstytucji politycznćj Zwią- 
zku niemieckiego. (Le Nord). 

BVA. DR OWU OE: 

== Wiele mówią w Konstantynopolu o wielkićj 
uczcie, którą Sultan zamierza wyprawić dla do- 
wódców armji sprzymierzonych, ale w kółkach 
politycznych daleko więcćj zajmują się artykułem 
o Księztwach, zamieszczonym w Journal de Con- 
staniinople. Ten artykuł, w którym widoczne jest 
urzędowe jego pochodzenie, ma za cel wykazać, 
że sultanowie zawsze utrzymywali nad Księztwa- 
mi władzę morarchiczną, tak, Że hospodarowie 
byli tylko paszami drugićj klassy. 

— Wojska wysłane do Napluzy i Maraszu, po- 
stępują tak powoli, że tamtejsi winowajcy będą 
mieli aż nadto czasu do ucieczki. 

Komisarze mianowani do uregulowania organi- 
zacji Księztw, mają wyjechać zaraz po przywró- 
ceniu stosunków dyplomatycznych między Rossją 
i Turcją. (Le Nord). 

W: ŁO OH Y. 

Turyn 4 Lipca. Czytamy w liście z Medjolanu 

z dmia wczorajszego: 


PEN ZN 


Przez kilka dni zostawaliśmy pod wpływem 
największćj obawy. Ciągle widzimy tylko masze- 
rowanie wojsk i artylerji przechodzących do Lo- 
di i Kremony. Możnaby było myślić, że eo chwila 
oczekujemy wybuchu rewolucji, albo wojny. Dziś 
to wszystko ustało. Czy posłowie austrjąccy za- 
spokoili się w tym względzie, lub czy otrzymali 
odwrotne rozkazy? tego nie wiemy.. Z innego źró- 
dła dowiadujemy się, że Mazzini istotnie kilka dni 
przepędził w Szwajcarji włoskiej, w bliskości La- 

o Maggiore i przekonawszy się, iż włosi mmćj 
niż kiedykolwiek gotowi są przystąpić do jego pro- 
jektów, powrócił do Londynu, zkąd napisał ów 
list o morderstwie politycznóm, który w całej Ita- 
lji sprawił nieopisane uczucie wstrętu. 

ZMedjolanu jak iz Parmy, z Rzymu,zarówno jak 
z Florencji piszą, że opinja publiczna jest bardzo 
stanowczo przeciw wszelkiemu poruszeniu rewo- 
lucyjnemu. Wszyscy pokładają nadzieję w Pie- 
moncie i czekają. Jest to nowy fakt w tegoczesnćj 
historji Włoch. 

Baron Werner, jeden z wyższych urzędników 
ministerstwa: spraw zagranicznych w Wiedniu, 
przejeżdżał w tych dniach przez Wenecję udając 
się do Rzymu. Miał on sekretną misję do Ojca św. 
i otrzymał polecenie udzielenia ustnych instrukcji 
jenerałom dowodzącym wojskami okupacyjnemi 
austrjackiemi w państwie papieskićm. (Le Nord). 

— Brewe papiezkie, o którem wczoraj wspomi- 
naliśmy według Universa, datowane jest 17 czer- 
wca r. b., to jest w chwili, kiedy biskupi austrjac- 
cy mieli zgromadzić się w Wiedniu na konferen- 
cje, w celu porozumienia się co do wykonania 
konkordatu, zawartego przez rząd austrjacki ze 
stolicą apostolską. Co do treści jak i co do formy. 
dokument ten podobny jest do tych wszystkich, 
które w podobnych okolicznościach wyszły z kan- 
celarji papiezkićj. Napominając biskupów aby po- 
rozumieli się względem jednostajnego wykonywa- 
nia przepisów konkordatu, Papież dodaje jednak, 
że powinni mieć wzgląd »na to, czego wymagać 
mogą rozmaite położenia różnych prowincji obszer- 
nego Cesarstwa austrjackiego.« Wątpliwości ja- 
kieby mogły powstać względem tego lub owego 
punktu konkordaty, mają być poddawane świętćj 
stolicy, która sobie waruje prawo roztrzygania ich 
zgodnie z rządem cesarskim. Wielka część tego do- 
kumentu wymierzona jest przeciw śndyf/erentyzmo- 
wii racjonalizmowi, które nazwane są dwiema wiel- 
kiemi ranami tegoczesnćj spóleczności. Utrzymano 
jednak zawarowanie na korzyść rozumu, który ko- 
ściół uznaje, i oglasza najznakomitszym darem nie- 
ba, i za pomocą którego wznosimy się nad zmy- 
sły i uczuwamy w sobie, że jesteśmy stworzeni na 
podobieństwo Boże. (Journal des Débats). 
tt 


Przegląd Muzyczny. 


KONCERT PISTORA 
W SALI TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI. 


Harfa, to stary instrument jak świat... Początek 
jego ginie w pomroce świata starożytnego, a wia- 
domo, że Dawid w chwilach extazy religijnćj two- 
rzył swe szczytne psalmy przy towarzyszeniu har- 
fy; więc jest to także instrument, będący na prze- 
szkodzie teoretykom, którzy zaprzeczają staroży- 
tnym znajomości harmoniji; lecz jeżeli w owe cza- 
sy muzyka była jednobrzmienną, a chóry śpiewa- 
ne były unisono; to trzeba przypuszczać, że harfa, 
którćj przeznaczeniem było wtórowanie do śpie- 
wu, musiała zapewne kilka na raz zgodnych tonów 
wydawać. Ale uchylając tę kwestję, tak trudną 
w dzisiejszych czasach do rozwiązania dla zupeł- 
nego braku dowodów, zajmiemy się raczćj spra- 
wozdaniem o wczorajszym koncercie, danym przez 
p. Pistora, członka orkiestry wielkiego teatru, 
wraz z swoją córką ośmioletnią, Julją, w sali To- 
warzystwa dobroczynności. 

Piękny talent tego artysty oddawna zaszczytnie 
znanym jest naszćj publiezności, a zatem nic dzi- 
wnego, że tylu słuchaczy się zeszło, pomimo że 
teraźniejsza pora wcale dla koncercistów nie jest 
przychylną. Program owego koncertu składał się 
z dziesięciu numerów, chociaż na afiszu dziewięć 
tylko było ogłoszonych. Pan Pistor odegrał wa- 
rjacje z tematów Berggeżst własnego układu, tu- 
dzież fantazję zmotywów Gemma di Vergi i mar- 
sza Pirates Grecs, oba dzieła kompozycji Parish 
Alvars'a. Wykonanie było wzorowe. Ubóstwo in- 
strumentu, któren chociaż należąc do rzędu naj- 
dawniejszych, przecie niewiele do dnia dzisiejsze- 


go jest udoskonalonym, wyborna gra koncer- 
tanta zupelnie pokryła, czy to jędrnóm i wyrazi- 
stem frazowaniem melodji, czy lotnemi jak błyska- 
wica passażami, czy nakoniec pełnemi, kolumno- 
wemi akkordy. Pan P. niezawodnie należy do rzę- 
du znakomitszych harfistów, bo oprócz powyż- 
szych zalet, w grze jego jest jeszcze wiele czucia, 
lubo natura instrumentu nie zawsze we właściwćóm 
świetle to wydać może. 


W grze jego 8-letniej córeczki, błyszczą zarody 
przymiotów, cechujących talent ojca. Publiczność 
z prawdziwą przyjemnością podziwiało mecha- 
nizm tego dziecięcia, co będąc już tak wysoko nad 
wiek rozwinięty, jak tego szezególnićj okazała do- 
wody w Karnawale Weneckim (w takim tylko przy= 
padku mogącym być jeszcze tolerowanym), i w o= 
statnićj warjacji kompozycji Bedarda, przekonała 
o niepospolitych wrodzonych zdolnościach, roku- 
jących na przyszłość najpiękniejsze nadzieje. 

Inne numera tego koncertu z rozmaitćm szczę- 
ściem były wykonane, nie tćż na ten raz mówić o 
nich nie będziemy; nie godzi się tylko pominąć p. 
Einerta, któren odegrawszy romans na fisharmo- 
nice, dowiódł, że umić należycie się obchodzić 
z tym instrumentem i dokładnie posiada wszystkie 
jego tajemnice. No; 
z 


ROZMAAITOSCI. 


— Donosiliśmy już dawniój, iż w Berlinie wyszła po- 
wieść, którćj bohatyrem książę Karol Radziwił „Panie Ko- 
chanka'* p. n. „Der Fürst mein Liebchen, und seine Partei- 
ginger''. Autor tój powieści W. Bachman osnował ją na 
pismach hr. Henryka Rzewuskiego. Obecnie piszą, źe au- 
tor obdarzony został od Króla bogatą śpilką brylantową i że 
Bachman jest jego przybranym nazwiskiem, pod któróm już 
"w literaturze dramatycznój zyskał sobie pewne imię, wła- 
ściwie zowie się Jerzewski, jest asesorem sądowym, rodem 
z Poznańskiego. (Czas). 
CIEE e NYSE PEPE EPEE E LYSRUY REA" 

Dyrekcja drogi żelaznój Warszawsko-Wiedeńskićj uwia- 
damia, że w dniu 12 (24) Lipca r. b. o godzinie 1 26j w po- 
łudnie, odbyte zostaną w magistracie m. Warszawy w, ter- 
minie skróconym przez opieczętowane. deklaracje ia minus 
licytacje: a) na dostawę przedmiotów potrzebnych dla tele- 
grafu elektro-imagnetycznego; b) na sprowadzenie z zagra- 
nicy takichże przedmiotów. Warunki szczegółowe na przed- 
siębierstwa te, przejrzane być mogą każdodziennie wyją- 
wszy świąt i niedzieli od godziny ł0éj rano do 26j z połu- 
dnia w dyrekcji drogi żelaznój, na stacji głównój tejże dro- 
gi, gdzie wszelkie objaśnienia udzielone będą, jak również 
w magistracie m. Warszawy. 
dh CL EMYLĘTOD AN Mda" 43 

Dyrekcja drogi żelaznój Warszawsko-Wiedeńskićj zawia- 
damia, ze z powoda nieniszczenia należytości przypadają 
cych drodze żelaznćj za transport i składowe, odbytą zo- 
stanie w dniu 43 (25) Lipca r. b. o godzinie łój z południa, 
w dyrekcji tejże drogi, licytacja in plus na sprzedaż oliwy 
Triestskićej w wadze około pudów 300, poczynając od ceny 
rs. 6 za pud; Warunki szczegółowe powyższój sprzedaży 
dotyczące, przejrzane być mogą każdodziennie, wyjąwszy 
świąt i niedzieli, od godziny 40ćj z rana do 2éj z południa 
w dyrekcji drogi żelaznej. 


NOWO-OTWORZONY KANTOR STRĘCZEN 
GUWERNERÓW, GUWERNANTEK, BON it. p. 


Mam honor zawiadomić szanownych rodziców i opieku- 
nów, iż otworzywszy z końcem roku zeszłego wyżćj wzmian= 
kowany kantor i przez tak krotki przeciąg czasu zyskał s0- 
bie pewne zaufanie, a spełniając sumiennie i z całą znajo- 
mością tego zawodu dane zlecenia, starać się będe zawsze 
godnie i z zupełnym zadowoleniem osób interesowanych 
odpowiedzióć, w przedstawieniu guwernarów i guwernan=" 
tek tak polaków i polek, jak icudzoziemców, którzy posiada= 
ąc wysokie nauki i wykształcenie, z patentami i chlubnemi 
świadectwami; korrepetytorowie i korrepetytorki, bony i $., 
p. Kantor powyższy exystuje przy ulicy Krakowskie-Przed- 
mieście wprost towarzystwa dobroczynności pod Nro 438, 
na łóm piętrze od frontu — Helena Nowolecka. 
Lhuriyskają diy/naisshśszaca s irodai aiaga 

GUWENANTKA francuzka uzdolniona gramatycznie udzie- 
lać języka francuzkiego, ortografji, stylu, przytóćm i nauki 
haftów, po dwu i pół:letnim pobycie w Galicji w tym sta- 
nie, życzy sobie w Królestwie. Polskićm lub Rossji w po- 
rządnym obywatelskim domu stosowne znaleść amieszczó- 
nie. Porozumieć się można z nią listami franko pod sdre-- 
sem C. D. Jaszczew post. rest. Jasło w Galicji. 


TEATR WIELKI. Jatro: Violetta. dn 
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA. 
Dziś WYSTAWA ARCHEOLOGICZNA w pa- 
lacu hrabiostwa Augustów Potoekich. 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować, — Warszawa dnia 2 (14) Lipca 1856 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczań ski. 


